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POCZĄTEK SARMATÓW.

P o d łu g  Herodota , z  dzieła  Segura  , z  f r a n c u z -  
kiego przez  J.  B y c i i o w c a .

( j r r e c y ,  niesyci bo iu , walczyli tez z Ama­
zonkami , a po odniesionem nad brzegami 
T erm odonu zwycięztwie , uwieźli z sobą, 
iak niektórzy twierdza, na trzech okrętach 
te  w szystk ie , k tó re  w niewola popadły. 
Gdy iuż sta tki na o tw artem  m orzu szybo­
wały , mężne niewolnice wziąwszy się do 
b r o n i , wycięły wpień zwycięzców; lecz 
nieświadome żeglugi, ani umieiąc kierować 
żaglami i s te rem , po wybiciu mężczyzn na 
los się puściły: przygoda wpędziła ie do 
(jenm ow  , k ra iny  nad morzem czarnem po- 
łożoney (*). W ysiadłszy w tey  przystani 
z o k rę tó w , puściły się środkiem osad za­
m ieszkałych; po drodze zabierały s tada , 
wsiadły na koń i przez ziemie Scytów plą­
drowały. Scytowie nieznaiąc ani m ow y, 
ani stroiu, nie mogli odgadnąć, co za nie- 
przyiaciel w targnął w ich siedliska. Mnie-

(*) G em ny  do Scytów  w alnych należały.
Tygod. Tom IJJ. 18a



wiali z razu  , że to  są iednego  w ie k u  m ęż­
czyźni , i w  t e y  m y ś li  w  u ta rc z k ę  się w d a ­
li ; a le  po  skończonym  bo iu  z p o zo sta ły ch  
n a  p o bo iow isku  innego  n ab y l i  p r z e k o n a n ia  . 
W i ę c  n a  r a d z ie  w a ln e y  s tan o w ią  , a b y  ża-  
d n e y  z n ic h  w ię c e y  n ie  zabiiać . W y b r a ­
w sz y  g rono  nayrn łodszych  z p o m ię d z y  sie­
b ie  , ro z k a z u ią  im  tu ż  p rz y  A m azo n k ach  
oboz roz łożyć  , pod  rzeźni ać ich  czy n n o ­
ściom  , u n ik a ć  b i tw y  aczby  [n a c ie ra ły ;  lecz  
b r a ć  się do o d w ro tu  , a gdy  się one zaga­
n iać  p rz e s ta n ą ,  z n o w u  się ku  icli sze reg o m  
zb liżyć  i obozow ać  s p o k o jn ie .  T a k  Scy­
to w ie  d z ia łać  p o s ta n o w i l i ;  bo z n ie w ia s t  
w o ie n n y c h ,  p ra g n ę l i  m ieć  p o to m k ó w . R ze ś ­
k a  i ochocza m ło d z ież  sp e łn ia  z lecen ia  s t a r ­
szych  ia k  nayść iś ley . A m azonk i u z n aw szy ,  
iż te n  o rszak  m ło d y ch  r y c e r z y  n ie  w  z łey  
p r z y b y w a ł  m y ś l i , sw obodn ie  m u  stać  do- 
puszczaią . K a żd eg o  d n ia  d w a  obozy  co­
ra z  się k u  sobie zb liża ły . S c y to w ie  iako  
i A m azonk i,  iedno  wr b r o ń  i kon ie  o p a t r z e ­
n i  , ło w a m i się i  zdobyczą  u t r z y m u ią .  ( ) -  
ko ło  p o łu d n ia  A m azonk i p o ied jm czo  lu b  p a -  
r a m i  oboz rzu ca ły ;  czego d o s trzeg łszy  S cy ­
to w ie ,  ięli się czyn ić  podobn ie . J e d e n  z n ich  
śm ie lszy  p rz y s tę p n ie  do r y c e r k i  s a m o tn e y ;  
t a  się n ie  sroży  i  m ile  z n im  z a b a w ia ; a  
g d y  n iezna iąc  ię zy k a  p o ro z u m ie ć  się s łow y  
n ie  z d o ła i ą , u w e se lo n a  r y c e r k a  , m ig a m i 
p rz y ia c ie lo w i  o b w ie sz c z a ,  a b y  się n aza -  
iu t r z  w te rn  m iey scu  ze  sp ó ł to w arzy sz em
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s ta w i ł ,  gdzie też  i ona z pow iernicą swą  
przybędzie.

W róciw szy  Scyt m iody  do swego obo­
z u , opowiada w iern ie  przygodę , a naza­
jutrz dobrawszy drugiego, stawa n a m iey scu  
przeznaczonem , gilzie iuż od dawna dw ie  
Amazonki nawiedzin um ów ionych  w yglą­
dały; co gdy się po S cy tó w  obozie roze­
sz ło ,  w esoła i krzepka m łodzież resztę ry -  
cerek ogłaskała. Łączą się o b o z y , z n ie -  
p r z y ia c io l , serdeczni przez miłość przyia-  
c ie le ,  mieszkają p o sp o łu , i każdy swoię  
przypadkiem  ulubioną za m ałżonkę przy­
biera. S cy tow ie  nie mogli się języka sw ych  
żon nauczyć ; Amazonki zaś rychło  m ow ę  
swyćłi m ężó w  p o ię ły  , i gdy się iuż zrozu ­
m ieć  mogli , tak do nich S cy to w ie  p rze ­
m ó w il i  .

,, M amy rodziców, zosta iem y w  zw iąz­
kach rodzinnych , inn e  w ied z iem y  życie  , 
złączm y się w ięc  z n im i, a w am  przyrze­
k am y , iż inn ych  prócz was żon m ieć  nie  
będziem y —  N ie m ogłybyśm y, odpow iedzia­
ły  A m azonki, z kob ietam i kraiu waszego  
p r z em iesz k iw a ć , a lb ow iem  obyczay ich  
w b rew  iest naszem u przec iw n y . My strze­
la m y  z łu k ów  , ciskam y dzirydy , na ko­
m ach liarcu iem y i b y n aym n iey  się nie zna­
m y  na robotach płci naszey w łaściw ych. K o ­
b ie ty  w asze  fiiew ieściem i się ty lk o  zaym u-  
ią t r u d a m i; szałasów sw ych n ie  rzucaią, na  
łowy nie idą, iakźebyśm y się m ogły  z sobą



zgodzić? Lecz ieżeli chcecie m ieć nas za  
żony i bydź sp raw ied liw ym i , idźcie do oy- 
ców  w aszych, dopraszaycie się części d o b r  
w am  p rz y n a le ź n e y , w racaycie  do nas , a 
będz iem y żyć obyczaiem  n am  właściwym. “  

P rzek o n an i Scytow ie młodzi, wole m a ł­
żonek  swych spełniaią , i po uzyskaniu  u- 
dz ia lu  im  należnego w raca ią  do n i c h , k tó ­
re  im  t a k  znow u pow iedzia ły  .

,, Pozbaw iw szy  was oyców w aszy ch , 
spustoszywszy wasze ziem ie, bałybyśm y się 
złych sku tków  przem ieszkiw anie w  te y  k ra ­
in ie  ; lecz , poniew aż chcecie bydź nasze- 
ini m ę ż a m i , idźm y wszyscy zgodnie za D o­
n e m  się usadowić. “

A gdy i n a  to  Scytow ie młodzi ze­
zw olili  , w net rzesza Cała rzekę  p rzebyw a. 
P o  trżydn io  wey k u  wschodowi w ędrów ce, 
i  znow u trzydn iow ey  od eu xynu  ku  północy, 
p rzy b y li  wszyscy do k ra in  dziś przez  n ich  
zam ieszkanego i w  n im  się osadzili. Z tąd to  
p o c h o d z i , iż S a rm a tk i  daw ne  swe zwycza- 
ie zachowały. Jeżdżą na  koniach  , idą n a  
Iow y iuź same , iuż ze sw em i m ałżonkam i. 
Nie odstępuią  ich też  w  w y p raw ach  w oien- 
n y c h , i rów n ie  się iak  oni odziewaią. S ar-  
m aci ięzyka Scytów  używ ali, ale n igdy im  
czysto nie  mówili ; bo Amazonki ro z m a ­
w ia ły  im  niedoskonale.

Co do m ałżeństw , mieli u  siebie S a r ­
m aci p ie rw si za p r a w o , iż żadna z dziewic 
n ie  w p rzó d  poym ie m ę ż a ,  aż gdy iednego



z g ła d z i  n i e p r z y i a c i e l a  : a  t a k  n i e i e d n a ,  n i e  
m o g ą c  s p e łn i ć  u s t a w y , d z i e w ic ą  w  p o ż n e y  
u m i e r a  s t a r o ś c i .

T a k i  b y ł  p o c z ą t e k  S a r m a t ó w ,  n a r o d u  
z n a m i e n i t e g o  w s p a n i a ł o ś c i ą  u m y s ł u  , i a k o  
i  l i a r t e m  w o i e n n y m .

Wiadomość  o M ehem ecie -  Ali Baszy wice króla  
egipskim i A lin ie i  ego siostrze, z m a r łe j  sułtanka  
W alid ą  w Konstantynopolu, roku 18 17  (*).

Z  francnzkiego przez X . M ichała O lszew skiego.

M e h e m e t  -  A li  i  i e g o  s i o s t r a  A l in a ,  o k t ó ­
r y c h  c h r z e ś c i a ń s k i e m  i m i e n i u  p r z e z  s a m ą  
r o s t r o p n o ś ć  i d l a  w i e l u  p o l i t y c z n y c h  p r z y ­
c z y n  , z a m i l c z e ć  m u s z ę ,  u r o d z i l i  s ię  w  M a r ­
t y n i c e  k o lo  r o k u ,  1 7 6 5  i  1 7 6 4  w  p r z e c i ą ­
g u  o ś m n a s t u  p r a w i e  m i e s i ę c y ,  w  n a y p i ę -  
k n i e y s z e m  t e y  k o l l o n i i  m ie s z k a n i u .  O y c i e c  
i c h  b ę d ą c y  w y ż s z e g o  s t o p n i a  o f i c e r e m  , u -  
c z y n i ł  d l a  F r a n c y i  n a y w a ż n i e y s z e  p r z y s ł u g i  
w  wTo y n i e  1 7 4 4 ,  i  1 7 5 6  r o k u .  K r ó l  u w i a ­
d o m i o n y  a c z  z b y t  p o ź n o  o w i e l u  o d w a ż n y c h  
i  w a l e c z n y c h  i e g o  c z y n a c h ,  p o s ł a ł  m u  w  na-j

(*) W szystkie te czyny historyczne, w yięte są z reko- 
pismu pewnego emigranta francuzkiego, będą­
cego przez długi czas przy legacyi angielskiej 
w  Konstantynopolu, który sam ma wktótce w y­
dać wspartą na autentycznych dowodach, cał­
kowitą historyą obu tych nadzw yczajnych osób.



g ro d ę , n a  ręce  g u b e rn a to ra  m argrab iego  
Bouille , w  ro k u  1778 krzyż S. L udw ika , 
i dwa p rzyw ile ie  albo raczćy  p a ten ty ;  ie- 
den na umieszczenie iego córki w opactw ie  
S ain t - Cyr , a drugi dia syna na podporu-  
cznikostw o w  reg im encie  bulońskim  ( de Bo- 
u ilo n )  sloiącym na osadzie w M arsylii. B ra t  
i siostra siedli razem  na o k rę t  kupiecki po- 
w racaiący  z ładunk iem  płodów osadniczych 
do M arsylii ; lecz w drodze od korsarz ów 
n apadn ien i,  zabrani, i z o k rę tem  w  Algerze 
p rzedani zostali. K orsarz  ten ,  był z p o r tu  
Cavalte, w  odnodze Contessa blizko T e s-  
saloniki. W  tak im  składzie rzeczy, M ehe- 
m e t  wolał służyć na  korsarsk im  s ta tk u , niż 
być n iew olnikiem . Mial on wówczas la t  ty l ­
ko i 5 , a iego siostra A lina , nie m iała  speł- 
na  la t  cz te rnas tu .  P rz e d a n a  p ew n em u  Ar- 
m eniianow i, zaprow adzoną została do Sm ir-  
n y , gdzie nie chciała żeby iey wolność p rz y ­
w rócono , i żeby konsul francuzk i p an  A- 
m o u r o u x , dał za nią okup ; bo iey  s ta ra  
m u rz y n k a  przepow iedzia ła , iż k iedyś sul- 
ta n k ą  zostanie. Pom ien iony  A rm eńczyk  u- 
dawszy się do K o n s tan ty n o p o la ,  p rzed a ł ią  
Izaakow i Adze synowi I b r a h im a , w ie lk ie ­
m u  ce ln ik o w i, a ten  ią dal w  prezencie  
A hdulham idow i w ie lk iem u  su łtanow i p an u -  
iącem u w ro k u  1778.

W e sz ła  Alina do se ra iu  o d a lisk ą , i 
w k ró tce  została su ł ta n k ą - fa w o ry tą ,  bo si<g



dla sAvey rz a d k ie y  p iękność?  sultanoAvi p o ­
dobać um ia ła .

P ie  r w szem  staraniem  su ltan k i było  ka­
zać szukać sAvego b r a ta ,  k tó re g o  av gAvar- 
dyi algierskiego Deia znaleziono: rządzcu ten. 
A lg ie ru , dow iedziaw szy się o a a  a łeezn y ch  ie- 
go czynach na k o rs a r sk im  s ta tk u  p rzy w o żą -  
cym  i przedaiąeym  w  tych  stanoAviskach S A v e  

zdobycze, chciał go m ieć przy sobie i a a '  g w a r-  
dyi um ieścił. E e y ,  chcąc dla sieb ie  p o zy ­
skać av iego osobie p r o t e k to r a  u  p o r ty ,  za  
szczesliAvego sie p o c z y ta ł ,  iż go s u ł ta n o w i  
u s tą p ić  może.

K ie d y  M eherne t p r z y b y ł  do K o n s tan ­
ty n o p o la ,  A b d u lh am id  u m ieśc ił  go a v  środ- 
koAvyni s e ra iu  av k o lleg iu n i  Ichaglansów . 
W  tenczas  A l in a ,  av ro k u  1784, poAvila p a -  
nu iącego  dziś s u ł ta n a  M a h m u d a  , i p rz y s z ła  
do  nayw yźszego  s to p n ia  AvzgledoAv, k t ó r e  
w  k r ó tk i m  czasie z ży c iem  A b d u lh a m id a  
z n ik ły .  P o d  panoAvaniem S e lim a  i M usta fy  , 
A lina  z a t r u d n ia ł a  się >vy c h o w a n ie m  sAvego 
s y n a ,  i o d da li ła  się do s ta reg o  s e ra iu .  M e- 
h e m e t  odby ł p ie rw s z e  Avyprawy av dostoy- 
ności Agi w E g ipc ie  p rz e c iw  F r a n c u z o m  , 
gdzie m u  k a p i t a n  ia zd y  L y o n ,  z r e g im e n ­
t u  polkoAvnika L a sa la  ( L a s a l l e ) ,  życie oca­
l i ł :  m óg ł go b y ł  boAviern z a b ić ,  a le  z a b r a ­
w szy  w  Avoienna nieAvola , Ayyiednał m u  u -  
w o łn ie n ie  od n acze lnego  AAro d z a , i do K o n ­
s ta n ty n o p o la  odesłał. G dy  p o te m  te n ż e  k a ­
p i t a n  L y o n  za sAvyin z E g ip tu  p o w r o te m ,



o trzym aw szy  od służby uw olnienie , zaczął 
się t ru d n ić  handlem  swego oyca w  mieście 
M arsylii,  udał się z pe łnym  zboża o k rę te m  
do p o r tu  Cayalle, gdzie go M ehem et m aią- 
cy w  tym  k ra iu  dowodztwo w randze ba­
szy berg le rbe ia ,  poznawszy, w yw dzięczył się 
W nayszlachetn ieyszym  sposobie.

P a n  liyon  k o n te n t  ze swego w o iażu ,  
w ym ien iw szy  ko rzy s tn ie  swóy to w a r ,  p o ­
w rócił  do M arssyłii , a M ehem et w ezw any  
do K onstan tynopo la ,  by ł świadkiem  pam ię- 
tn e y  rew olucy i M ustafy B a y rak ta ra ,  śm ier­
ci su łtana  S e l im a ,  zm iany losu tego w ie l­
kiego w ezyra  ; w sp ie ra ł  po tężn ie  K am ira  
E ffendego , k iedy  te n  wysadził z wieżą na  
p o w ie trze  B a y ra k ta ra  , iego żony i skarby.

M ehem et z R a m ir  Effendym na czele  
dwóch tysięcy Albańczylców, przez  rozkaz 
w ielkiego M uftego , ogłosił M aclunuda su ł­
tan em  , poszedł go szidcać w pa łacu  gdzie 
]>rzez swego b r a ta  M ustafę by ł a v  w ięzie­
n iu  t r z y m a n y ,  i p rzy  wrócił m u  berło  O s­
in an lis ówr.

P a m ię ta ł  za te  przysługę M ahm ud o Me- 
liemecie, k tó ry  w edług europeyskiego zwy- 
czaiu ,, by ł iego w uiem , Alina iego siostra 
wyszedłszy ze starego sera iu  , została suł- 
ta n k ą  W alidą . Gdy się iuż w szystkie  za­
mieszki uspokoiły; gdy porządek  p rzy w ró co ­
ny , a t ro n  przez  n ieuchronną  śm ierć su łta ­
na  M ustafy I V , k tó rego  napróżno  M ehe­
m et ocalić u s i ło w a ł , u s ta lony  został; Me-



h e m e t  w  ro k u  1808 wyiecliał do E g ip tu ,  
gdzie zbun tow anych  beiów  poskrom ił, po- 
czćm  w k ró tce  przez f irm an w ielkiego suł­
ta n a ,  baszą wice k ró lem  by ł obwołany. Ba­
sza ten , rządzi p iękną tą  tu reck iego  p a ń ­
s tw a  prow incyą  ze szćzęśliwem powodze­
n iem  i chw ałą, k tó re y  odgłos od dawnego iuż 
czasu rozchodzi się po E uropie . Jakoż , po 
skrom ien ie  W e h a b i tó w ,  odeb ran ie  Medy- 
n y  i g robu  wielkiego p ro ro k a ,  p rzez  iego 
syna młodego Jb ra im a  baszę ; zdobycie i 
zhołdow anie kraiiry  Oazys gdzie kościoł Jo ­
w isza Aminona; kana ł a lexandryysk i,  d w a ­
dzieścia dwie m ile  długi, k tó ry  w sześciu 
miesiącach w ykopać k a z a ł , około k tó re ­
go t rz y k ro ćse t  tysięcy Fellacliów  p raco ­
w a ło ,  a k tó ry  kana łem  M achm oudie  n a z ­
w ał;  sław ne p la n ta c je  cuk rów ey  z o taic- 
kiego g a tu n k u  trzśc iny , k tó rego  p ierw sze 
flance z sam ey M arty n ik i  sp row adz ił ;  u- 
p r a w a  indygo ; p iękna  m a ry n a rk a  m il i ta r ­
n a  i h a n d lo w a ,  k tó rą  pod rozkazam i Jz- 
m ae la  G ib ra l ta ra  swego w ie c e -a d m ira ła  u- 
t r z y m u ie  ; szczegółnieysza p rzy ch y ln o ść ,  
k tó rą  okazuie F rancuzom  ; wdzięczność dla  
swego daw nego p rzy jacie la  k a p itan a  E yona , 
k tó reg o  chciał uszczęśliwić , gdyby te n  był 
n ie u m a r ł  p raw ie  w ty m  sam ym  czasie gdy 
m u  o swycłi szlachetnych zam iarach  przez  
P . L askarysa  egipskiego w  M arsylii konsu­
la  oznaymić kazał, a  k tó ry  to konsul w k r ó t ­
ce p o tem  o trz y m a ł  rozkaz w yliczenia  cizie-



sieciu tysięcy franków iego s io s trze ; p ro -  
te k e y a ,  iaką okaz nic uczonym wszystkich 
naro dów , nade wszystko gdy m u ci są zale­
ceni od panów D row etti  i Pilavoine konsu­
lów francuzkich, dla których szczególniey- 
szą przyiaźń okazuie; względy, k tóre  tym  
sposobem od niego otrzymali panowie: Gan 
de Cologne , T hedenat d ’ U zes , Belzoni, 
i te n  szczęśliwy Francuz , k tó rem u  Zody- 
ak z Denderach wziąźć, pozwolił. W szy­
stkie te  znamienite czyny, zapewniaią na 
zawsze dla Mehemet-Ali wice - króla, szacu­
nek swego, wieku i potomności , i dowo­
dzą, że krew  sułtanki W alid y  iego siostry 
a m atki Mahmuda , zeszłey z tego świata 
w roku 18-17, Pły » ie także w iego żyłach.

W I A D O M O Ś Ć  O D Y A M E M T A G H .

Z  francuzkiego  przez A. Z.

Czytamy w dzienniku londyńskim, a r­
tykuł o dyamentach, k tó ry  może i naszych 
czytelników interesować, i k tó ry  z swego 
p rze d m io tu , stosowny iest do ninieyszego 
pisma.

Dziesięć iest dyamentów , k tó re  prze­
chodzą 56 kara tów  wagi. Dwa znaydu- 
ią sic w Anglii: Pigot , waży 45 kara tów  
i oszacowano 16,200 funtów szterlingow (*}..

(*) Funt szlerling czterdzieści żłł. poi.



D ru g i ,  k tó ry  iest własnością familii Horn-  
s b e y , w aży 56 k a ra tó w , w artu iący  8,000 
fun tów  szerlingów.

H ołandya m a ieden, ważący 56 k a r a ­
t ó w ,  oszacowany 10 ,568 fun tów  sz te rlin -  
gów. Jego ksz ta łt  iest ostrokregow y, n a le ­
żał w przódy  do -familii B rydge  i  Pendel , 
z Londynu.

F ra n c y a  m a  ich dw a , w iększy , k tó ry  
nosi im ie R egen ta , by ł  kup iony  przez  xią- 
źęeia Orleańskiego. W a ż y  on, i 56 k a ra tó w  
i  p ó ł ,  szacuią go i 4g,5o8 funtów  sz te r l in ­
gow.

A ustrya  m a ie d e n .  w aży  i 5g k a ra tó w  
i  pół, k tó rego  w artość  w ynosi 165,682 fun­
tó w  szterlingow.

Rossya iest naybogatszą w  ty m  rodza- 
iu. Nay większy z dyam entów  iaki p o s iad a , 
iest S c e p t r e , k tó ry  iak  mówią , w aży 779 
k a ra tó w . Jeżeli to tw ie rd zen ie  iest p ra w ­
dziwe , w artość iego będ z ie ,  podług zwy- 
czaiu przy ię tego  w szacowaniu, do 4,854,728 
fun tów  szterlingow.

H is to rya  tego k am ien ia  iest ciekawa. 
P rzez  długi czas, służył on za oko bożkowi 
In d y y sk ie in u , k tó re m u  w y łu p ił  żołnierz 
europeyski. P rzechodził on przez  wiele rąk , 
nao s ta te k  by ł p rzedany  K a ta rz y n ie  Jm pe-  
r a to ro w e y ,  za 90,000 fun tów  szterlingow.

W ie lk i  Mogoł, posiada dyam en t kolo­
ru- różowego, oszacowany 622,728 fun tów  
szterlingow . D w a znacznieysze , k tó re  na-
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leża do P ersy i,  nazw ane są w ięzylcu wscho­
d n i m :  i eden Góra Splendor-, d rugi Ocean sła ­
w y ,  p ierw szy  oszacowany i 45 ,8 oo fu n tó w  
s z t e r l i n g o w ,  drugi 5 i ,848 fun tów  s z te r l in ­
gow.

F am ili ia  k ró la  Portugalsk iego  > m a  ich  
dw a, ieden  n iesz lifo w an y , i ieżeli odnieść 
sic do pism p o r tu g a lsk ic h , iestto  nayw ię -  
kszy ze w szystkich znanych d y am en tów . 
W a ż y  on, 1,680 k a ra tó w , i day m y, że p rzez  
oszlifowanie u tra c i  połowę, ied n ak  w ar to ść  
ie«o będzie 5,644 ,800 fun tów  sz terlingow  , 
to ie s t ,  w ięcey p ra w ie  iednym  m ilionem  
fun tów  szterlingow , od w artośc i d y a m e n tu  
rossyyskiego Sceptre.

D y am en t t e n  , znaleziono w  Brazylii. 
P rzyn iesiono  go do Juh ile ra ,  te n  chcąc po­
znać dobroć iego, uderzyw szy  m ło tem , z ro ­
b ił w  nim szczerbę. Podług w ize ru n k u  ia -  
ki pokaz n ią ,  m iał m ieć formę i w ielkość 
S trusiego iaja. D rugi d y a m e n t , k tó r y  
iest własnością dom u Braganckiego, szacu- 
ia 5 ,698,000 fun tów  szterlingow .

D U M A N IE NIESZCZĘŚLIWEGO.

Ciszey ... świat u s n ą ł ... po nad lasy, góry,
Z  dzikim szumem się czarne przesuwaią chmuryj 
X iezyc  ieszcze nie wschodzi, gwiazdy obłok k r y ie , 
W szystko śpi ... ia sam tylko w przyrodzeniu iy ię .  
luz nie słyszę czczych gwarów, tu na tey przestrzeni, 
Zasłania mię od świata przedział nocnych cieni.



0  ialt s łodko tu  spocząć, iak  o d e tchnąć  m iło  !
M nie  k tó rego  iuż w szys tko  w  świecie. opuściło , 
K tó re m u  m ylne  d rogi los o k r u tn y  wskazał,
1 iuż z k a r ty  szczęśliwych na zawsze wymazał! 
R zuciłem  ten  świat w ie lk i , te gmachy wspaniale 
Gdziem zamyślał ustalić moie szczęście cale;
T a m  przebywa obłuda , mieszka zawiść podła,
T am  mię przyiaźń zdradziła, tajn miłość zawiodła. 
Dzięki tobie iedyne o bożki Nazonie !
Coś wyssał doświadczenie na nieszczęścia łonie.
T y ś  na tchną ł  rnoię duszę, iż tych ran  nie widzę,
I  z pogróżek niedoli nieugięty szydzę;
T y ś  to uczuł naymocniey postać zmienną świata. 
Jak szybko promień szczęścia z nadzieią u la ta ,
Jak  iest miłość okru tna  i iak przyiaźń sliska ,
Co szuka tylko w szczęściu, nie w nędzy siedliska. 
Świat się do mnie uśmiechał, świat się ze m ną pieścił 
W te d y  , gdy los na tronie szczęścia mię u m ie śc i ł . 
Dzisiay w nieszczęściu podłe odstąpiły zgraie ,
A  prócz własnego cienia nic mi nie zostaie;
Ale i on podobney' rzeszy przyiacieli,
P ó ty  mi towarzyszy, wspólnie troski dzieli,
Póki dzień się u śm iecha , póki słońce św iec i;
Lecz gdy światło zagaśnie , to i on uleci.
O iakże mi tu  dobrze na tern czystem poi u - 
T u  nie czuię mych zgryzot, nie doznaię bólu;
T u  dusza omamiona wszelką boiaźń g ład z i ,
N ik t  mię tu  niepodsłucha i n ik t m ię nie zdradzi.
O nie wychodź miesiącu ! iuż iest blisko do dnia 
^Wkrótce zazdrosna słońca zgasi cię pochodnia;
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I  tw o ia  w idzę  dola ró w n ie  opłakana,
I  ciebie s roga  p rzem oc uciska t y r a n a ; ,
i \ l e  t y  wschodzisz przec ie  ! . . .wyydźże z za obloką,
W s z a k  s ię  wstydzić  nie będziesz sp łakanego  oka;
L zy  n i e s z c z ę ś c i a  . nie h ań b y  ron i  ma pow ieka,
A  n i e s z c z ę ś c i e  nie h a ń b i ,  nie upad la  cz łeka.
L e c z  w idzę iuż swe czoło niebo w ypogadza,
P asm o  c h m u r  n ie p rz e j r z a n y c h  coraz  się ro z rząd zą ;  
Ju ż  się pyszne gw iazdam i odsłania  sk lep ien ie ,
A cza ro w n e m u  św ia t łu  u s tęp u ią  cienie.
0  iak  silnie te n  w id o k  m óy  u m y s ł  z a c h w y c a  ,
T e  gore iące  g w iazdy ,  te n  p łom ićń  x i ę ż y c a ! ' l  
T u  czułość w  duszy m oiey  m ocn iey  się o d z y w a ,

’P u  m ię  z S tw ó rc ą  zb y t  bliskie spaiaią  ogniwa. 
Schodźcie się w ty m  m om encie  wszyscy^ n ieszczęśliw i! 
T u  was n o w ą  s ta łośc ią  n a tu r a  ożyw i.
1 w y ,  d u m n i T y r a n i ,  coście się nie bali,
W a ż y ć  losy sw y c h  braci n a  iałszyrw ey szali; 
W e y d ź c ie  pod to  sklepienie p rzedw ieczney  budowy, 
A  z a p e w n i e  sta rgac ie  n ieszczęsn y ch  okow y!
i  w y  dusze sz lache tne ,  p rzesąd em  niezg ią te  ,
W y ,  k tó re m i  ludzkości praw’a r z ą d z ą  św ię te  ! 
Z g ro m ad zay c ie  się do tey  św ią ty n i  n a tu i’y> 
ł i t ó r e y  posadą  z iem ia ,  a p r z y k ry c ie m  ch m u ry ;
T u  za  p o m o cą  gw iazdy , k tó r ą  noc odsłania,
N o w ą  ścieżkę źnaydziecic  do c n o ty  m ieszkania .
L e c z  nie .... zostańcie  w szyscy , aż ia się oddalę;
W  nieszczęśc iu  , n a w e t  ludzi w idok  ią t r z y  żale. 
Ż a d n y c h  w ięcey  w tern życ iu  nie chcę  zwdązkowr z świa

tern,

Tam syn oyca się w sty d zi, brat pogardza bratem;
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Żadne lube wspomnienie iue mię nie rozd rażn i.  
W s z y s t k i e  ogniwa próżney stargałem przyiażni:
T y  ty lk o ,  k tó rą  z ró w nym  czczą ieszeze zapałem. 
Jakiem daw niey ubóstw iał ,  iak w przódy kochałem , 
T y  tylko Emmeiino! twoia piękna dusza 
T e ra z  mocniey iak kiedy kochać cię przymusza; 
Zaświadczą ci nayłepiey moie oczy obie.
Jle mię łez kosztnie wspomnienie o tobie,
Szuka ono w przyiem ney przeszłości siedliska;
Ach! wszak często iest rniłem , co nam łzy w y c isk a '  
Próżno losy okru tne  umysł wini słaby,
I  nieszczęście ma sw'oie wdzięki i powaby;
Ja  choć miłość przeklinam, ciebie kocham zawsze,
A luboć dla mnie zorze nie zeydą łaskawsze, 
W zaiem nego  od ciebie nie chcę przywiązania.
T o  ci wszystko na ziem i, to ci świat zabrania. 
Choć oddalon od ciebie z tobą iednak żyię,
Ale wkrótce rozstania godzina wybiie .
Czuię, ach nadto czuię , iak mię smutek pali,
Jż  mię wkrótce ciężarem mogiła przywali;
N im ta  zima przeminie; może z lubą wiosną 
Dzikie kw iaty  po moim grobowcu porosną:
Z erw iy  ie o naydroższa! upleć wieniec m a ł y ,
T y m  uwdęczysz nayczystsze miłości zapały,
A łza iedna w  lwem  oku , którą litość zrodzi 
.W szystkie trudy moiego życia mi nagrodzi,

T. Bar cki.
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D W A  T L IY O L E T Y  D O  J U L K I .

Pierwszy.

Julko! b łyśn iy  cza rnem  okiem, 

K tó r e  słodycz w  se rc u  l e i e ,
D uszę  czarn ie  u ro k iem ,
Julko! b łyśn iy  cza rn em  okiem.
W  n iem  roskosz p łynie  potokiem,, 
W  n iem  się luba radość śmieie; 
Julko! błyśniy  cza rn em  okiem , 
K tó re  s łodycz  w  se rcu  leie.

Drugi.

K o cb ay  póki po ra  s łu ż y ,
Bo miłość n am  szczęście r o d z i ,  
Ju lk o  p ięk n a  n ak sz ta ł t  róży ,  
K o c h a y  póki po ra  s łuży .
W  życia  naszego p o d ru ż y  ,
Sam a miłość t ro sk i  s ł o d z i , 
K o c h a y  póki po ra  służy,
Bo m iłość  n a m  szczęście ro d z i .

E.

Dozwata się drukować z warunkiem dostawienia  do K om ir  

tetu Cenzury 7miu ezemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych n iewyJawania  bez biletu. Dnia i3  miesiąca Stycznia ro-

k u  1 8 2 2 .
X. Jfdrzey Klqgiewict K. IV. P, P. Z. Cii. Kom. Cen!


